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| Przedpłata w Poznaniu: kwartalnie 1,20 mrk. 
| x odnoszeniem do domu 1,45., miesięcznie 40 f., 

s odnoszeniem 60 fen. — „Wielkopolanin** wy- 
chodzi codziennie. — Redakcja ul. Dolna Wałowa 1. 

Talefon Redakcji: 1142 kwartalnie 1,25 mrk., N 

z odnoszeniem do domu 1,62 mk. — Inseraty od x 
Ą wiersza drobnego 25 fen. — Rękopinów sig nie | P oznan, piątek 20 stycznia 1911. 
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Przedpłata na pocztach: 

zwraca. — Ekspedycja ulica Ponadowskiego 39. 

Przedpłata na luty i marzec. 
» Wielkopolanin* kosztuje na wszy- 

atkich pocztach w Niemczech 

80 iem. 
W Poznaniu zapisywać można , Wiel- 

boś Sapa w Ekspedycji, ul. Posadow- 
ego ur. 39 I w ajencjach za SQ fem. 

„ Włelkopolanin* zapisany jest w cen- 
miku pocztowym w. wykazie główn 
(Zeitungs-Preisliste II-te Abtheilung U 

oln. — W Austrji: Oester. Zeltungs- 
Prels-Verz. fiir 1908. 

„Włelkopolanin* dołącza dla swych 
abonentów bezpłatny dodatek świąteczny 
m rycinami pod tyt: ,Ogmiske do- 
mowe ! prowadzi Obronę praw- 
mą dla swych przyjaciół bezpłatnie. , 

» Wlelkopolanin* ma obecnie najwię- 
kszą z wszystkich pism polskich liczbę 
abonentów; umieszczane w nim ogłosze- 
Da apa jak największe rozprzestrze- 

enie. 
Abonenci „Wielkopolanina* otrzy- 

mują „Pasieke“ za niższą opłatą. 

RRANKRRKKRANANI 
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Kolo Polskie 
a podatek od przyrestu wartesci. 

Berlin, 17 stycznia. 

Na wtorkowem posledzeniu parla- 
mentu toczyła się w dalszym ciągu dy- 
skusja nad podstawowym paragrafem 
pierwszym projektu ustawy o podatku 
od przyrostu wartości. 

Méwey poszczególnych partji szcze- 
gółowo ontawlali cały projekt rządowy 1 
uchwały komisji, polecając różne po- 
prawki. 

Imieniem Koła Polskiego wywodzi 
poseł Władysław Seyda, co na- 
atępuje : 

Uczucia, z jaklemi członkowie Koła 
Polskiego stają wobec niniejszego proje- 
ktu podatkowego, są bardzo sprzeczne. 
Przy każdym projekcie podatkowym na- 
leży przedewszystkiem zbadać, czy jest 
sprawiedliwym 1 na Jakie ma służyć 
cele. Co do plerwazej kwestji, to, jak- 
kolwiek przeciwko podatkowi od przy- 
rostu wartości podnoszą zarzut, że tylko 
pewną część obywatel! obciąża, jednako- 
woż zaszdniczo nie jesteśmy podatkowi 
temu przeciwni, gdyż sądzimy, że nieza- 
służony przyros wartości, t. j. przyrost 
wartości, nie polegający na nakładzie 
pracy i kapitału, lecz na ogólnych kon- 
jankturach, szczególnie nadaje się do o- 
podatkowania. 

Jeżeli bowiem właściciel posładłości 
wskutek zarządzeń państwa lub gminy 
uzyska bez własnej pracy 1 nakładu zna- 
ezne podwyższenie wartości, natenczas 
mie można tego nazwać krzywdą, skoro 
pewien procent zysku ma oddać na ko- 
rzyść ogółu. 

Z tego punktu widzenla więc nie 
bylibyśmy w zasadzie przeciwko poda- 
tkowi ninlejszemu. 

Inaczej rzecz się ma, skoro się spy- 
tamy, na jakie cele podatek niniejszy ma 
byś uchwalony. 

Kiedy w r. 1909 przewidziano za- 
prowadzenie podatku od przyrostu wąr- 
tości, zaznaczono wyraźnie, 12 ma on Za- 
stąpió część podatku obrotowego od 
sprzedaży gruntów, który wtenczas jako 
nowy podatek Rzeszy w sokości 
dwóch trzecich procentów wartości grun- 
tu został zaprowadzony. Wyraźnie wten- 
czas zastrzeżono, że skoro zostanie usta 
nowlony podatek od przyrostu wartości, 
podatek obrotowy nadal w wysokości za- 
miast dwóch trzecich proc. tylko w wy- 
sokości jednej trzeciej proc. ma być po- 
blerany. 

Gdyby ten cel osiągnięto obecnie za 
pomocą niniejszej ustawy, bylibyśmy nie- 
zawodnie ze uchwaleniem jej. Nie ule- 
ga bowiem wątpliwości, że podatek od 
przyrostu wartości lepszym jest od po- 
datku obrotowego. 

Podatek obrotowy trzeba przy ka- 
żdej sprzedaży grantu opłacać, bez wzglę- 
du na to, czy sprzedaje się z zyskiem, 
czy ze stratą. Podatek od przyrostu 
wartości zaś tylko wtedy należy opłacać, 
gdy sie sprzedaje grunt z zyskiem. 

Tymczasem jednak podług obecnego 
projektu podatek obrotowy ma nadal w 
całej wysokości być pobleranym aż do 
roku 1914. I ten fakt sam już usilnie 
przemawia przeciwko projektowi. W pra- 
wdzle rząd zaręcza, że w roku 1914 na- 
pewno pedatek obrotowy zostanie znie- 
slonym, jednakże do tego przyrzeczenia 
zaufania mieć nie można. Wobec coraz 
to rosnących potrzeb finansowych Rze- 
szy raczej liczyć się trzeba z tem, że w 
roku 1914 okaże się konieczność zatrzy- 
mania podatku obrotowego w całej do- 
tychczasowej wysokości. 

W ostatnich dziesiątkach lat nie 
zdarzyło się, pono jeszcze, aby podatek 
raz zaprowadzony, został znlesionym. 

Pan sekretarz stanu twierdzi, iż po- 
datek od przyrostu wartości częściowo 
jest potrzebny, aby módz udzielić zapo- 
még weteranom, którzy brali udział w 
wojnach. 

Cel ten uznajemy, zwłaszcza, że po- 
między weteranami znajduje się znaczna 
lczba rodaków naszych, którzy w woj- 
nach #ydle 1 zdrowie swe narażali, a je- 
dnak, o ile nie są inwalidami, dotych- 
czas zapomogi żadnej od państwa nie 
pobierają. 

(Wielka prawda! na ław. polsk.) 
Jednakże wołelibyśmy, gdyby do- 

chód z podatku niniejszego całkowicie 
został zużytym na zapomogi dla wetera 
nów. Przez to, 1% część dochodów ma 
słażyć na ogólne potrzeby etatu, których 
konieczność dopiero dokładnie zbadać na- 
leży, przyjęcie projektu staje się więcej 
utrodnionem. 

Zresztą przeciwko projektowi ninlej- 
szemu różne inne podnoszą sig watpli- 
wości, i to bardzo poważne. Przede- 
wszystkiem zsznaczyć należy, że tem sa- 
mem prawem, jak przy nieruchomościach, 
należałoby opodatkować niezasluzony 
przyrost wartości kapitałów ruchomych, 
nadwyżkę kursów akoji i innych papie- 
rów wartościowych. 

Dalej nie bez słuszności twierdzi się, 

Telefon Hkspedycji: 1018 | 

| infernie. 

‚namen namens A - 3 aaa 

pierwszym rzędzie należy sie nie pan- 
stwu, lecz gminom, które przez zakłada- 
nie dróg i ulice, kanalizacje i t. p. za- 
rządzenia komunalne przedewszystkiem 
przyczyniają się do podniesienia wartości 
gruntów. 

Przedewszystkiem jednak uwzgle- 
dnić należy to, 12 stanowczo opodatko- 
wany być winien tylko ten przyrost war- 
tości, który nie polega na nakładzie pra- 
cy 1 kapitału właściciela, lecz na ogól: 
nych konjankturach. 

Niezmiernie trudnem zaś, jeżeli nie 
wręcz niemożliwem jest twierdzenie, o 
fle w poszczególnym przypadku wzrost 
wartości gruntu polega na konjunktu- 
rach, a o ile na nakładzie pracy 1 ka- 
pitała. _ 

Przyznać należy, Że projekt niniej- 
szy stara się trudności te rozwiązać ; je- 
dnakowoż poważne mamy wątpliwości, 
czy rzeczywiście sposób opodatkowania, 
w projekcie przewidzłany, wyłącznie ob- 
cłąża niezasłażony przyrost wartości. 

(Bardzo słusznie ! n. I. p) 

Jakie skutki niniejszy projekt poda- 
tkowy będzie miał pod względem ekono- 
micznym i społecznym, trudno przewi- 
dzieć. Z wielu stron wyrażono obawę, 
1% zaprowadzenie podatku niniejszego 
wpłynie niekorzystnie na ruch budowla- 
ny w miastach, spowoduje podwyższe- 
nie komornego i utrudni nabywanie nie- 
ruchomości. 

Wprawdzie rząd powołuje się na to, 
iż statystyka miast, w których ju& za 
prowadzono komunalny podatek od przy- 
rostu wartości, dowodzi, że obawy te aq 
plonne. 

Jednakże uwzględnić trzeba, 12 po- 
datek ten w miastach wogóle istnieje 
od lat kilkn I trudno przewidzieć, jakie 
się okażą skutki, skoro zaprowadzony 
zostanie w całej Rzeszy. 

Stanowczo zwalczać musimy niektó- 
re przepisy projektu, podług których ma 
się obliczać przyrost wartości ; młanowi- 
cie przepis, iż, jeżeli w ostatnich dzie- 
slatkach lat nie zachodziła zmłana wła- 
Sciclela, ma się przyjąć jako podstawę 
do obliczenia przyrostu wartości, którą 
nieruchomość posiadała w r. 1885! W 
tym czasie bowiem szczególnie w na- 
szych okolłcach panowała ogólna depre- 
sja ekonomiczna a ceny gruntów odtąd 
mianowicie także wskutek działalności 
komisji kolonizacyjnej, wzrosły niepo- 

Podwyższenie wartości gruntów od 
tego czasu pociągnęło za sobą także od- 
powlednie podwyższenie ciężarów bipo- 
tecznych. Gdyby teraz przy sprzedaży 
przyrost wartości miano obliczać podług 
różnicy wartości majątków z r. 1885 a 
ceny obecnej, właściciel w wielu wypad. 
kach masłałby opłacsć podatek od przy- 
rostu, który już dawno znżytkował, a 
którego już wcale nie posłada. Byłoby 
to tem większą niesprawiedliwością, 12 
rzadko kto, młanowicie z mniejszych 
właścicieli, byłby w stanie dziś jeszcze 
wykazać dowodnie, ile kapitału 1 pracy 
włożył w majątek celem poduiesłenia je 

| iz podatek od przyrostu wartości w i go wartości. | podatkowej, 

Jeśli dalej § 1 ustawy przepisuje, 
iż podatek niniejszy nie ma być opla- 
cany, skoro wartość niernchomoścł sprze- 
danej nie przewyższa sumy 2000 mk. 
przy gruntach zabudowanych, a 10 000 
mk. przy gruntach niezabudowanych, to 
naszem zdaniem granica ta za nisko jest 
unormowaną ; — tem więcej, iż zwol- 
nienie od podatku tylko wtedy ma na- 
stapis, jeżeli równocześnie właściciel nie 
ma więcej dochodu jak 2000 mk. ro- 
cznie. 

Skoro sig zważy, 1% grunta u nas 
przeważnie bardzo są obcłążone hipote- 
kami, nie ulega wątpliwości, iż rzeczy- 
wisty majątek wlascielell podobnych grun- 
tów jest zwykle nader mały. Ponieważ 
zaś zawsze bronimy ekonomicznie sła- 
bych, dla tego podaliśmy wniosek, aby 
granicę nieruchomości wolnych od poda- 
tku posunąć do 30 000, wzgłędnie 10 000 
mk. a granicę dochodu do 3000 mk. 

Pod względem politycznym szeze- 
gólne obawy wzbudza w mas $ 22. Pa- 
ragraf ten przepisuje, 12 od podatku ni- 
niejszego pomiędzy innymi zwolnione 
być mają państwa związkowe. Wiadomo 
tymczasem, że państwo pruskłe nietylko 
posiada bardzo obszerne domeny 1 ko- 
palnie, ale także za pomocą komisji ko- 
lonizacyjnej w ogromnych rozmiarach 
trudni się nabywaniem i sprzedażą ma- 
jatköw, na których z zupełnem wykla- 
czeniem ludności polskiej osiedla tylko 
kolonistów i robotników niemieckich. 

Jasną jest rzeczą, iż nie podobna 
nam głosować za przepisem, któryby po- 
średnio ułatwiał działalność komisji ko- 
lonizacyjnej, a tem samem dotkliwie go- 
dził w nas, Polaków. 
(Bardzo słusznie! na ławach polekich.) 

W tymże samym paragrafie 22 prze- 
widzlano także, iż zwolnione mają być 

od podatku instytucje 1 stowarzyszenia, 
mające na oku, w celąch społecznych, 
dostarczanie tanich mieszkań robotnikom 
oczyszczanie z dłagów małych posladlo- 
ści it. p. 

Oczywiście w zasadzie stanowszo 
popieramy wszelkie dążności społeczne 
tego rodzaju. Jednakowoż wiemy z do- 
świadczenia, że gdy chodzi o podobne 
stowarzyszenia z charakterem, polskim, 
władze nie przyznawają im * podatko- 
wych, które ustawy dla instytucji do- 
bra publicznego przewidują. 

Instytucjom polskim władze w ta- 
kich przypadkach podsuwają charakter 
polityczny, chocłaż one go nie mają. 
Natomiast instytucjom niemieckim przy- 
znaje sig ulgi, przeznaczone wyłącznie 
dla instytucji dobra publicznego, chociaż 
one jak najwyraźaiej noszą cechę poli- 
tyczną. 

Jesteśmy przekonani 2e w razle, 
gdyby ustawa niniejsza miała przyjść 
do skutku, tek samo byłoby z instytu- 
cjami wręcz anty polskiemi, jak „Bauern- 
bank“, „Mittelstandakasse“ i t. p. 

Wobec tego oświadczamy sie jak 
najbardziej atanowczo przeciwko powyż- 
szym przepisom. (Brawo! nal. p.) 

Również wystąpić musimy przeciw 
§ 35a, który przectwko uchwale władzy 

ustanawiającej w poszeze- 
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gólnym przypadku wysokość podatku, 
właścicielowi daje oprócz zażalenia tylko 
skargę w postępowaniu administracyj- 
nem. damy w miejsce tego, iżby 
„treat uchwale takiej otwartą była 

oga sądowa. 
Z powyższych wywodów wynika, iż 

projekt niniejszy w tej osnowie, w ja- 
kiej obecnie się przedstawia, przez nas 
żadną miarą przyjętym być nie może. W 
każdym razie mamy interes w tem, aby 
ustawa, jeżeli większość parlamentu się 
za nią oświadczy, wypadła jak najmniej 
niekorzystnie dla naszej ludności. Dla 
tego w obecnem czytaniu nietylko bę 
dziemy popierali wszystkie wnioski in- 
nych stronnictw, któreby mogły przy- 
a sig do złagodzenia ciężarów, lecz 
także sami przy poszczególnych paragra- 
fach podamy odpowiednie wnioski. 

Jakie zaś stanowisko ostatecznie wo- 
bec projektu zajmiemy, to będzłe zale- 
żało od całokształtu, który ustawie w 
dalszym toku obrad nadanym zostanie. 

(Brawo ! na ławach polskich.) 

Dalsze obrady odroczono do środy. 

Naszem zdaniem ,,Koto“ 
powinno się oświadczyć prze- 
ciw ustawie w formie przez 
rząd podanej. 

Nasze przekonanie uzasa- 
dnimy obszerniej w najbliz- 
szym czasie. 

cere = PR IPRA I eer 

Stronnictwo polskie 
na Górnym Śląsku. 

Już wczoraj donosiliśmy o utworze- 
niu sig stronnictwa polskiego na Górnym 
Sląsku. 

Na wiecu konstytuujgcym poseł Kor- 
łanty między innemi powiedział : 

Wola i interesy luda naszego są 
miarodajne. Nie chcemy ladowi narzu- 
cać polityki. Większym demokratom 
chyba jaż nikt nie może być, jak ol, któ- 
rzy stwarzają organizację demokratyczną 
na wskroś i poddawają się kontroli ludu 
1 jego wybrańców. Po za tem prawdą 
jest 1 stwierdzam to dziś, że daleko wie- 
ksza część ludu jest związaną z nami, 
kroczy za naszym sztandarem, polskim, 
ludowym. Pytam się otwarcie, czy po 
zgodzie zawartej, która przeciwnikom 
jest solą w oku, zgrzeszyliśmy  prze- 
clw myśli narodowej i demokratycznej i 
zadaniom społecznym ? Na wszystkie 
trzy zapytania zebrani odpowiedzieli 
„nie*, poczem poseł Korfanty zakonklu- 
dowal, że jasną jest wies rzeczą, iż 
wszelkie utyskiwanie przeciwników na 
ugodowców it. p. jest taniem kwile- 
niem politycznych niemowląt. Przemo- 
wę nagrodzono hucznymi oklaskami. 

Zabrał głos poseł Napieralski, przed- 
stawiając posła hr. Mielżyńskiego i dzię- 
kując mu za przybycie na zjazd. Ten 
podziękowawszy, z werwą przemówił i 
porwał serca siuchsczy, gdy przedsta- 
wiał, jak to w Księstwie Poznańskiem 1 
wszędzie indziej na słowa: Sląsk pol- 
ski, robota polska na Górnym Sląsku — 
serca rosną i żywiej biją. My Polacy 
poza Sląskiem dobrze wiemy, z jaklemi 
trudnościami wy, bracia rodacy, walczy- 
cle i dla tego nasze uszanowanie waszej 
pracy, nasz podziw tem większy jest. 
Nową dzielnicę daliście Polsce — to 
czyn podziwu godny, tem więcej, że 
dołączyliście do tego zgodę, tak bardzo 

nam wszędzie potrzebną wobec potężne- 
go nieprzyjaciela. Tego nauczyliśmy się 
od was. 

„W chwili, gdy wróg silny naciera 
na nas, wszelkie rozdwojenie jest hańbą, 
jest zdradą. Nie zważajcie na tych, co 
pod fałszywemi hasłami agituja 1 od tej 
waszej zgodnej pracy was odwieść pra- 
gną. Bądźcie przekonani, że całe Księ- 
stwo stol za waszą zgodą. Co zmarno- 
wało ojczyznę: Niezgoda. Co nas je- 
dynie podźwignąć może: Zgodna praca. 

„Cieszę się, że miałem sposobność 
do przemówienia 1 do wypowiedzenia 
wam, bracia rodacy, moich życzeń z po- 
wodu tego, że, jak widzę, pragniecie 
stworzyć sobie silną organizację polity- 
czną, jako twierdzę polskości 1 praw oby- 
watelskich*. : 

Przemówienie posła hr. Mielżyń- 
skiego zrobiło bardzo sympatyczne wra- 
żenie, przyjęto je hucznymi oklaskami. 
Poseł Napieralski przedstawił następnie 
główne przepisy statutu organizacji pod 
nazwą „Stronnistwo Polskie na Sląsku*. 
Już nazwa wskazuje, że ta organizacja 
utworzona jest w przeciwieństwie do ob- 
cych organizacji partyjnych. Każdy Po- 
lak może do niej należeć. Udział kobiet 
przewidziany. 

„Stronnictwo Polskle na Sląsku* 
składa się z Towarzystw miejscowych, 
połączonych w Związki okręgowe. bkła- 
dka 30 fen. młesięcznie, dla koblet 15 
fen. Połowa dochodów miejscowych ma 
płynąć do kasy głównej stronnictwa. 
Najwyższą władzą stronnictwa jest doro 
czny zjazd delegatów, posłów, zarządu, 
oraz rady nadzorczej stronnictwa i zapro- 
szonych referentów. 

Organami są trzy istniejące gezety 
polskie. 

Zjazd decyduje o polityce stronnl- 
ctwa, wysłuchawszy referatów poselskich. 
Zarząd i rada nadzorcza stronnictwa H- 
czą po 7 członków. Z naciskiem zazna- 
czył poseł Napieralski, że o ubijania sa- 
modzielnej myśli politycznej w tej orga 
nizacji mowy być nie może. Wśród 
stronnictwa ma każdy wszelką wolność 
wypowiedzenia się. Całe objaśnienie 
przyjęto hucznymi oklsskami. Przewo- 
dniczący adwokat p. Kobyliński wyraził 
swoją zgodę | dziękował posłom za prze- 
mówienia. Oświadczył też, że za orga- 
nizacją taką wzdychali pewnie od dłuż- 
szego czasu wszyscy, którzy się zajmują 
pracą polityczną. 

W dyskusji pan Maksymiljan Basi- 
sta z Rybnika przedstawił niesłychanie 
trudną pracę wskutek braku organizacji 
politycznej. Istnieje wprost niebezpie- 
czeństwo klęski narodowej, jeżelibyśmy 
sie do utworzenia tej organizacji nie za- 
brali. Godzil się całkiem na  przedsta- 
wiony zarys statutu i proponuje naste- 
pną rezolucję : 

„My w liczbie 300 dnia 16 stycznia 
1911 w Królewskiej Hucle zebrani Po- 
lacy ze wszystkich stron Górnego Slą- 
ska uchwalamy stworzyć dla Górnego 
Sląska organizację polityczną na zasa- 
dach polskich, katolickich i ludowych 
celem pogłębienia świadomości narodo- 
wej, wyszkolenia politycznego ludu 
polskiego i obrony naszych praw na- 
rodowych | obywatelskich. Organiza- 
cja ma nosić nazwę „Stronnictwa pol- 
skiego”. 
Wzywamy rodaków, aby nietylko 

jak najliczniej do tej organizacji wstę- 
powali 1 po wszystkich mlastach 1 

wsiach zakładali Towarzystwa, należą 
ce do „Stronnictwa polsklego*, lecz 
aby przedewszystkiem z nami współ: 
pracowali dla sprawy naszej świętej 1 
dobra ludu polskiego. bzczęść Boże 
pracy naszej." 

Tę rezolucję jednomyślnie przyjęto 
a na wniosek redaktora Dombka zebrani 
podpisami swoimi stwierdzili zgodę na 
tę rezolucję. Arkusze pokryły się wkró- 
tee podpisami. 

Następnie p. Wiktor Polak z Bobrku 
proponował następną rezolucję : 

„My, w liczbie 300 dnia 16 stycznia 
1911 r. w Król. Hucie zebrani mężo- 
wie zaufania z wszystkich stron Gór- 
nego Sląska wyrażamy nasze żywe za- 
dowolenie z dzieła zgody w obozie 
polskim na Sląsku, stworzonego przez 
posłów Napieralskiego i Korfantego. 
Wypowladamy niniejszem zupełne na- 
sze zaufanie do polityki przez nich u- 
prawianej, jako odpowiadającej intere- 
som narodowym i społecznym polskie- 
go ludu na Śląsku. W tej pracy dla 
dobra ludu polskiego wszyscy ucze- 
stniczyć pragniemy 1 wzywamy do 
niej wszystkich światłych rodaków. 
Niech żyje zgoda na Sląsku.* 

I tę rezolucję przyjęto również fe- 
dnomyślnie. Pan Polak zaznaczył, że 
rezolucję proponuje, aby wykazać, że po- 
seł Korfanty prawdę mówił, skoro po- 
wiedział, że większość ludu polskiego na 
Sląsku stol mocno za połączonemi wyda- 
wnietwami i posłami. Różni mówey pro- 
sill o żywszy udział inteligencji w pracy 
Towarzystw itd. 

Sekretarz stronnictwa ma się posta- 
rad o kółko prelegentów z lateligencji. 

Omawiano jeszcze ożywienie agitacji 
za gazetami, współpracownictwo w gaze- 
tach itd. 

Wszyscy mówcy, mianowicie też w 
dyskusji wyrażali Żywe zadowolenie z 
pan aotę dzieła. 

Będzie ono wywierało znaczny wpływ 
na nasze stosunki. Byle zapał był pod- 
trzymywany, można się spodziewać ple- 
knych owoców. 

Tyle pewne, że „zgoda* nie ozna- 
cza pokoju cmentarnego, lecz ożywioną 
działalność, zdwojoną energię — 1 tem 
szybsze 1 gruntowniejsze odrodzenie 
Sląska. 

Do zarządu nowo utworzonego stron- 
nictwa polskiego na Slasku wybrani zo- 
stall pp.: Kobylański, Dombek, Szyper: 
ski, Korfanty, Mueller, Basista i GGwożdz. 

Do rady nadzorczej pp.: Napleral- 
ski, Wolny, Dreyza, Gracek, Hanak, Nie- 
durny i Polak. 

ee RT Ne r 

Z powodu oświadczenia ministra 
w sprawie wywłaszczenia. 

We wozorajszym referacie powle- 
dzieliśmy, że minister rolnictwa, „uspa- 
kajając* zaniepokojonych losami ustawy o 
wywłaszczeniu, oświadczył: „że w roku 
bieżącym komisji kolonizacyjnej nie za- 
braknie złemi do dalszej parcelacji, że 
więc (wobec tego) nie będzie potrzeba 
w tym roku Polaków wywiaszozaé 
z ich ojcowizny. — Celem  uni- 
knięcia ewentualnych nieporozu- 
mien, nadmienlamy, że zwroty, jakoby 
» w tym roku ale potrzeba wywła- 
szczać ...“ nie jest, bynajmniej, dosło- 
wnem powtórzeniem słów pana Schorle- 
mera. Słowa jego wywarły w lzbie o- 

gólne wrażenie, jakoby Polaków „jeszeze* 
w tym roku nie potrzeba było wywła- 
SZCZA6. 

A więc od słów ministra nie można 
w tym przypadku: terminu rozpoczęcia 
wywłaszczenia czynić zależnym. 

rzy RE ORE TMC 

Z komitetu wyborczego na powiat 
mogileński. 

Na wtorkowem zebrania komitetu 
wyborczego na powiat mogileński wy- 
brano w miejsce ś. p. X. prałata Wa- 
wrzyniaka prezesem tegoż komitetu 
X. proboszcza Kurzawskiego &@ 
Pakości. 

Te ee 1 2.225 37.294722 oe a 

Wiadomosei polityezne. 
Niemcy. Berlin 18 stycznia. (Z 

sejmu.) Na początku posiedzenia wspo- 
mina marszałek, że lat 40 temu ogłoszo- 
no w Wersalu po zwycięskiej wojnie z 
Francją cesarstwo niemieckie. — Posło- 
wie podnoszą się z krzeseł. — Nastę- 
pnie donosi marszałek, że przy zatonię- 
ciu łodzi podwodnej w porcie kilońskim 
stracili Życie 1 oficer 1 2 majtków. Po 
tych doniesieniach przystąpiono do dal- 
szych obrad mad etatem. 

— Berlin 18 stycznła. (Z parlamen- 
tu.) Marszałek zagajając posłedzenie za- 
zmacza, że przed 40 laty powstało w 
Wersalu cesarstwo niemłeckle — wspo- 
mina również o wypadku, jakl spotkał 
marynarkę niemiecką.  (Donosiliśmy o 
tem powyżej) W dalszym clagu przy- 
jęto po krótkiej dyskusji $ 1 projektu 
do ustawy o podatku przyrostu wartości 
w układzie komisyjnym. 

Sprawy Kościoła. „Neue freie 
Presse" donosi z Rzymu, że Ojelec św. 
w ostatnich dnłach zasłabł. Wprawdzie 
nastąpiło polepszenie, ale odwołano wszy- 
stkie audyencje zapowiedziane na naj- 
bliższe dni. 

Rosja i Chimy. Korespondent 
petersburski „Berliner Tageblattu* do- 
nosi, że między Rosjanami i Chinczyka- 
mi przyszło do krwawej walki na pra- 
wym brzegu Amuru. Po obydwóch stro- 
nach jest wielu zabitych. Władze chiń- 
skie grożą, że będą zbrojnie występo- 
wały przeciwko nadużyciom. 

Austrja. Prezesem Koła Polskle- 
go w  Wiednfu wybrano dr. Łazar- 
skiego. 

Turcja. Jedno ze stowarzyszeń 
żydowskich w Salonikach rozpoczęło a- - 
gitacle we wszystkich gminach żydo- 
wskich w Turcji w celu złożenia adresu 
z wyrazami uznania dla wielkiego ra- 
bina tureckiego. Krok ten ujawnia 
walkę, która się toczy obecnłe w społe- 
czeństwie żydowskiem w państwie oto- 
mańskiem. Do ostatnich lat żydzi tu- 
recoy byli żywiołem spokojnym 1 lojal- 
nym, cieszącym się poparciem rządu. 
Od dwóch lat jednak żydzł rosyjscy 1 
niemieccy osiedlili się w Tarcji, rozpo- 
cżęli zażartą agitację, nie przebierającą 
w środkach, odwołującą sig do fanaty- 
zmu religijnego i szerzacą poczucie od- 
rębności. W gminach usiłują onl wpro- 
wadzié naukę hebrajszezyzny 1 wogóle 
pracują nad wytworzeniem odrębnej na- 
rodowości żydowskiej. Obrawszy za 
punkt oparcła Konstantynopol, starają 
się oni oddziaływać na prowincję 1 ata: 
kują wielkiego rabina tureckiego. Żydzi 
salonniscy, w liczble 80 tysięcy, boją się 

GARBUSEK. 
(Qiąg dalszy.) 

Korggrze, blesiadujący na lądzie, nie 
zwrócii nawet uwagi ma alarmujące 
strzały armatnie. 

Któż zresztą mógł przypuszczać, aby 
jedenastu marynarzy odważyłe się za- 
ezepié liczne zastępy rozbójników ? 

Kapitan, z planem gotowym w gło- 
wie, rzekł do sternika, wskazując na 
boangę : 

— Przybijaj do tego statku. 
Marion kazsł zabrać kilka garncy 

oleju mineralnego, gdy łódź dopłynęła 
do boangi, zawołał : 

— Jeden człowiek musi tam ala 
dostać. 

— Ja pójdę na ochotnika, jeśli pan 
kapitan pozwoli — napleral się Gallipot. 

a jak zechcesz... Podadzą ci bu- 
tle z olejem, pokropisz nią pomost 1 za- 
palisz. Tylko ostrożnie, żebyś sam nie 
przypiekł sobie skóry. 

-—- Niech sig pan kapitana nie bol, 
znamy się z fryturą. 

— Prędzej, prędzej! 
To przynagliło Gallipot’a do pos- 

piechu. Tatuowany chwycił go za nogi, 
podniosł w górę jak pajaca, przysunął 
do burtu statku malajskiego. Gallipot ze 
zręcznością kota wdrapał się na pomost 
1 krzyknął: 

O fryturę proszę ! 
Rzucono mu butlę z olejem, achwy- 

oll ją w locle i znikł we wnętrzu boangl. 
Po paru minutach rozszedł się w powie- 
trzu swąd spalenizny, potem zaraz uka- 
zały się dym i płomienie. Gallipot szyb- 
ko zeskoczył do łodzi mówiąc: 

— Drzewo tam suche, jak pieprz, 
wszystko zapala się w mgnieniu oka. 
Znam takich, którzy będą mieli niemiłe 
przebudzenie. 

— Kto? 
— Ludzie załogi pijani jak bydlęta, 

śplący na dnie statku. 
Tatuowany, którzy od chwili zni- 

knięcia dzieci nie rozchmurzył czoła, od- 
parł z widocznem zadowoleniem : 

— Zdechłego zwierzęcia jad nie- 
szkodliwy. Każdy środek dobry przeciw 
takim potępieńcom. 

W ten sposób od płerwszej chwili 
rozpoczynała stę dzika, bez pardonu 
walka. 

| Boanga płoneła, jak siarka ; 
szerząc się zajął sąsłednie łodzie i zagra- 
tal całej flotylii statków  nieprzyjaciel- 
skich. 

— Dobry początek! — zamruczal 
sternik, gdy Marion rozkazywał wio- 
ślarzom. 

— Płynąć dalej! 
Nad brzeglem znajdowały sig chatki 

napowietrzne, podobne do tej, w której 
byli wiezieni Hektorek 1 Eloia, słażyły 
one za czatownie strażakom, po większej 
części pijanym. Kilku z nich jednak 
wystrzeliło na alarm 1 wywiesiło czarną 
chorągiew. 

Dalej ciągnęły się zabudowania, słu- 
Zace za mieszkanie korsarzom, gdy wra- 
call na ląd stały dla użycia hulanek 1 
rozpusty, raagazyny z różnymi produ- 
ktami i towarami, zawierające cudowne 
bogactwa. 

Tam ludzie miell sig więcej na ba- 
czności, lubo wszędzie czuć było won 
alkoholu. 

Mieszkańsy Azji 1 Oceanji nie są 
wybredni w jedzeniu, głód zaspakajają 
ryżem, rybą lub owocami, ale przy liba- 
cjach napojów spirytusowych nie znają 
miary, zwłaszcza w szkaradnej wódce z 
ryżu, lubują się zapamietale. 

ogleń, | Szukają z rozmysłem zupełnego u- 
pojenia, odbierającego {im poczucie rze- 
oczywistości, a przenoszącego w Świat 
słodkich marzeń. 

W mieście również panował spokój 
zupełny, spokój rozbójników, którym 
nikt nigdy oprzeć się nie mógł, bo mieli 
zawsze do czynienls z przeciwnikiem 
słabym, nielicznym, a łatwe zwycięstwa 
uczyniły ich zarozumiałymi i pewnymi 
powodzenia. 

— Dobić do lądu ! — komenderował 
Marlon. ' 

Łódź stanęła u przystani 1 majtko- 
wie ,Lizzy* wysiedli, zdumieni łatwo: 
ścią, z jaką wtargnąć mogli do miasta 
pogrążonego w pijaństwie. 

— Jakby tu pożar zniszczył wszy- 
stko prędko — zauważył Gallipot, zachę- 
cony łatwą pogorzelą boangi, która dopa- 
lata się w dali wśród kłębów czarnego 
dymu. 

Domy były zbudowane z drzewa 
bambusowego lub trzeiny, dla wznlece- 
nia ognia dość byłoby rzució zapaloną 
zapaikę. 

— Olerpliwości — mówił kapitan — 
później zobaczymy ! 

(Digg. dalscy nastąpi.) 
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BLEOCOPOLAKIHE 
| atrat materjalnych w razie rozwoju syo- 

nizmu wobec zależności od władz oto- 
mańskich. Już obecnie rząd zabronił 
żydom nabywania ziemi w Palestynie. 
Nie dopuści on bez walki do powstania 
jeszcze jednej narodowości w państwie. 

Ameryka. Na wojennym statku 
amerykańskim „Delavare* nastąpił wy- 
buch, wyrządzający znaczne szkody. 
Przyczyny wybuchu są nieznane. Sku- 
tkiem wybuchu straciło życie 9 ma- 

| rynarzy. 
—_— 

Repertuar Teatru Polskiege 
w Poznaniu. 

— W czwartek 19 stycznia po raz 5 
|| „Bokół*, komedja heroiczna z czasów rene- 

gansu polskiego w 6 obrazach J. Grabow- 
8 | gkiego. Oeny dramatu. Abonament ważny. 

| | — W piątek, dnia 20 stycznia „Czar 
de ja walca*, operetka w 3 aktach Oskara Sraus- 
|. | sa. (eny operowe. Abonament ważny. 

— W sobote, dnia 21 stycznia po poł. 
przedstawienie dla dzieci: „Dwie Marysie*. 

'| Bajka dla dzieci w 4 obrazach przez Al. Ar. 
| Qeny po południowe. 

— W sobotę wieczorem po raz 1 „Nizi- 
my*, sztuka w 4 akt. przez B. Winawerę. 
Oeny dramatn. Abonament uchylony. 

— W niedzielę dnia 22 stycznia po poł. 
„Soköl“, komedja heroiczna z czasów rene- 
sansu polskiego w 6 obrazach przez J. Gra- 
bowskiego. eny popoł. 

: — W niedzielę wieczorem po raz 10 „Ba- 
s N ron cygański*, operetka w 3 aktach Jana 
Am | Straussa. (eny operowe. Abonament wa- 

tny. 
— W poniedziałek dnia 23 stycznia „U- 

łani księcia Józefa", sztuka ze Śpiewami i 
tańcami przez W. R. w 4 akt. (eny dra- 
matu. Abonament ważny. 

| — We wtorek dnia 24 stycznia po raz 16 
„Faust“, opera w 5 aktach Gounoda. Ceny 
operowe. Abonament ważny. 

Bilety można poprzednio nabywać w 
j'| Domu Towarowym K. Ignatowicza za 
| dopłatą 10 fen; w dniu przedstawienia zaś 

w kasie teatru. Kasa teatru otwarta od 11 
do 1 w poł. i od 6 do 9 wiecz. W nie- 
dziele i Święta od 11 i pół do 1, od 2 do 
4 w południe i od 6 do 9 wieczorem. 

Abonament na 12 przedstawień naby- 
wać można w Domu towarowym p. Ignato- 
wicza w Starym Rynku 

>| Wiadomości z blizka I z daleka, 
Poznań, dnia 19 stycznia 1911. 

Uczmy dzieci czytać 
i pisać po polska! 

* Biuro Związku Narodowego znaj- 
duje się przy ulicy Dolnej Vałowej ne. 
1 na I piętrze. Błuro jest otwarte we 
wszystkie dni powszednie z wyjątkiem 

| moboty od 4—5 -po południu. 
SB Walery Łebiński, 
Główny sekretarz Związku Narodowego 

* Biuro „Straży znajduje się przy 
ulicy Rycerskiej nr. 12 na wysokim parte- 
rze. Biuro jest otwarte od godziny 12—2 
w południe i od 5 i pół do 6 i pół wieczo- 

"Bema. Telef. nr. 1640. 
Dr. F. Schroeder, ul. Rycerska 12. 

* Wykłady z psychologii. W piątek 
20 et odbędzie = | ae i pół w mie- 
szkaniu Czytelni dla kobiet, Aleje 19, czwar- 
ty x rzędu wykład p. dr. Debrzyńskiej- Ry- 
bickiej na temat: „U podnóża woli*. Upra- 
ga się o jaknajliczniejsze przybycie. 

Wydział Ozytelni dla kobiet. 
* Nieszczęście czy zbrodnia? We 

wtorek zabrała policja kryminalna zwłoki 
wdowy Blachnierek, mieszkającej przy ulicy 
Jezuickiej 11. Znaleziono ją wieczorem le- 
żącą na podwórzu z roztrzaskaną głową. Po- 

 szukiwania za przyczyną Śmierci są wdro- 
 8one. 

 * Na życzenie matek, nie mogących 
przybyć na pogadankę w dniu 15 b. m,, 
aby wysłuchać pięknego pouczającego wy- 

_ ktadu „X. Kordecki, obrońca Ozęstochowy*, 
"p. Felicjanowa Niegolewska wygłosi go je- 
szcze raz w niedzielę, dnia 22 bm. o godz. 

5 na salce wikarjatu przy kościele św. Mar- 
RAE. Komitet. 

* Fabryka H. Cegielskiego, chcąc 
sprostać wsmagającemu się ruchowi handlo- 
 wemnu zastosowała w kantorze swoim obok 
dotychczasowego drugie połączenie telefoni- 
ezne tak że w przypadku zajęcia jednego 

| mumeru można używać równocześnie nowego 
| połączenia telefonicznego. Dotychezasowy nu- 

© mer połączenia telaf. 34 — numer nowego 
połączenia telef. 2929, na co. szczególną 
zwracamy uwagę. Reszta w ogłoszeniu. 

| * Tak zwana paryska wystawa w 
Fowarzystwie Przyjaciół sztuk pięknych, 
która jaż sama w sobie bardzo wie'kie wzbu- 

"sie powinna zainteresowanie, doznała z 

dniem dzisiejszym jeszcze urozmaicenia. 
Wzbogaciło ją kilka wybitnych płócien wiel- 
kich rozmiarów, a mianowicie: Wojciecha 
Kossaka „Przejażdżka w parku* i „Wejo- 
wnik i zakonnica*, Zygmunta Rozwadow- 
skiego „Powrót z jarmarku* i „Piqueur*, 
Józefa Rapackiego „Powiśle wieczorem* oraz 
Jacka Malczewskiego „Anioł Smierci“, wła- 
sność hr. Stefana Zborowskiego z Krakowa. 
Nie należy wątpić, że frekwencja zwiedzają- 
cych estetyczne salony Towarzystwa Przyja- 
ciół sztuk pięknych jeszcze się wzmoże. 

* Chleb dla swoich. Pierwsze ogło- 
szenie „Straży* z dnia 19 stycznia 1911 r. 
Następujący rodacy posiadający kapitał za- 
kładowy, znajdą dobre utrzymanie: kupiec 
bławatny, kupiec żelaza, kupiec szkła i por- 
celany, drogerzysta, hotelista, krawiec z in- 
teresem garderoby, szewc z składem obuwia, 
kowal, fryzjer-golarz, zegarmistrz, Ślusarz, 
piecownik, kuśnierz, mlecarz, chemiczna pral- 
nia, kotlarz, szklarz, szkółka freblowska, do- 
ktorzy, adwokaci i weterynarze. — Do na- 
bycia: Lejarnia Żelaza, młyn wodny i 133 
morgi dobrej ziemi. W Prusach Zachodn. 
Młyn z turbiną, 400 mórg ziemi i starszego 
lasu. Restauracja z domem, korzystny in- 
teres. W Księstwie: Handel tow. kolonial. 
i żelaza z domem. W matem mieście dom 
i kilka mórg ziemi stosowne dla stelmacha 
lub szklarza. Handel kolonialny i delikatesów 
z domem. Handel kolonialny i żelaza, po- 
trzeba 4000 mk. W Prusach Zachodnich: 
Z rąk obcych z powodu Śmierci dom pię- 
trowy, w którym od 100 lat znajduje się 
interes bławatny i tow. krótkich. W wiek- 
szem mieście przy głównej ulicy skład cy- 
gar, potrzeba 2—3000 mk. Handel kolon., 
łokciowy i tow. krótkich, z powodu choroby, 

z domem. W Prusach Zachodnich z obcych 
rąk interes tow. krótkich, galant. i stroji z 
domem. Restauracja, miejsce wycieczkowe, 
tuż przy królewskich lasach, 2 klm. od mia- 
sta gdzie sąd i gimnazjum, 18 mórg roli i 
4 morgi ogrodd Kilka interesów drogeryj- 
nych. — Równocześnie prosimy zaufane o- 
soby e podanie miejscowości, gdzieby można 
założyć, kupić lub zadzierżawić: Interes ko- 
lonialny, interes łokciowy, interes tow. kró- 

tkich, gościniec, albo gdzieby się mogli osie- 
dlić: piekarz, rzeźnik, siodlarz, stolarz, stel- 
mach, bednarz, Ślusarz maszyn., malarz przed- 
siębiorca. Poszukuje się dzierżawy 1000 mórg 
dobrej ziemi. — Bliższych informacji udzieli 
biuro „Straży*. Adres: dr. Franciszek Schroe- 
der, Poznań, ulica Rycerska 12, telefon 1640. 
Prosimy o 20 fen. w znaczkach pocztowych 
na odpowiedź. 

* Smutny obraz nędzy. Ozerniejewo. 
Na szosie wiodącej do dworca znaleziono w 
pobliżu Pakszyna zwłoki bezdomnej kobiety, 
nazwiskiem Polczyńskiej. Nieszczęśliwa wi- 
docznie zasłabła w drodze, usiadła i zmarzła. 

* Wielki pożar. W Zaniemyślu wy- 
buchł w poniedziałek rano wielki pożar na 
tutejszem probostwie. Pożar zniszczył do- 
szczętnie wielki chlew i wielką stodołę z 
pełnem żniwem. Dzierżawcy probostwa panu 
Marszałowi spaliło się sześć drogich koni, 
cała trzoda chlewna i wszelkie maszyny rol- 
nicze. Ogromne straty tylko w części pokry- 
je zabezpieczenie. Przyczyna pożaru dotąd 
nieznana. 

* Skoki, Nauczyciel p. Duszyński z Pa- 
włowa wracał zaprzęgiem swoim wieczorem 
do domu. Na szosie, w miejscu gdzie ją 
krzyżuje kolej, pod miejscowością Rewir, 
rozbiegał się koń w chwili gdy nadjechał 
pociąg. D. zeskoczył wczas a konia i bry- 
czkę pociąg roztrzaskał. D. nic się nie 
stało. 

* Witkowo. Oelem zwalczania gruźlicy 
oSwiadczyli lekarz powiatowy dr. Boshnke i 
lekarz prakt. dr. Kukliński gotowość w je- 
dnę niedzielę co miesiąc udzielać chorym na 
gruźlicę lub podejrzliwie na nią chorym bez- 
płatnej porady lekarskiej. 

* Gmiezne. Przejechaną została w piątek 
12-letnia Marja Kaczmarek przez wóz nała- 
dowany lodem. Woźnica — a był nim pe- 
wien kolonista, dostawiający lód do jednego 
z tutejszych browarów, okazał się do tego 
stopnia brutalnym, że biedne dziecko bił je- 
szcze po wypadku, jakie je spotkało, po gło- 
wie. Odpowiednia do takiej kulturalności 
kara z pewnością go nie minie. 

* Bydgoszez. Dowiadujemy się wre- 
szcie jakiego rodzaju były zbrodnie w urzę- 
dzie, którymi zajmuje się sąd przysięgłych 
od poniedziałku. Oskarżenie zarzuca komisa- 
rzowi kryminalnemu Schreiberowi, że w je- 
dnym wypadku zatrzymał dla siebie 100 
marek, w drogim 45 mk., które odebrał 
pewnej kobiecie, odsiadującej w domu kar- 
nym w Koronowie. Pozatem zarzucają mu 
jeszcze inne sprawki. Jak wiadomo, are- 
sztowano także inspektora policji Bathego i 
komisarza Bennera. — Tutejszy sad przy- 
sięgłych skazał wczoraj komisarza kryminal- 
nege Schreibera za przewinienia w urzędzie 
na rok więzienia. 

* Plaga szesuréw. W Kruczy ole- 
drach pod Qzarnkowem panuje plaga szczu- 

rów. W stodole gospodarza W. zabito przy 
młóceniu zboża aż 110 sztuk. Tak samo w 
Ozarnkowie samem rozmnożyły się strasznie 
szczury. 

* Sośnica (w Opolskiem). W niedzielę 
wieczorem znaleziono pomocnika zwrotniczego 
Białasa zamordowanego we własnem pomie- 
szkaniu, z przeciętem gardłem i z związany- 
mi na plecach rękoma. Stwierdzono, że mu- 
siano na nim przed 10 dniami popełnić mor- 
derstwo i rabunek. Aresztowano jako podej- 
rzanego pewnego robotnika kolejowego, któ- 
ry z nim razem mieszkał. Zamordowany 
liczył dopiero 25 lat i nie był żonatym. 

* Napad ns posterunek wojskowy. 
Jak górnośląskie pisma donoszą, w nocy na 
poniedziałek w strzelnicy wojskowej w Opo- 
lu padł strzał, który wartującego Żołnierza 
63 pułku piechoty ugodził w rękę. Oprócz 
tego skradziono wojskowy karabin. Sprawca 
uszedł niepoznany. 

* Stracenie morderców. W Wystru- 
ciu stracono we wtorek rano na dziedzińcu 
więziennym dwóch robotników zagranicznych, 
którzy zamordowali kolegę Sokołowskiego. 
Są nimi Władysław Murawski i Piotr Galat. 

* Nieszczęście autemobilowe. W 
Paryżu uderzył samochód tak silnie o po- 
ręcz mostu przy kościele Notre Dame, że 
poręcz się złamała a samochód wpadł z wy- 
sokości 10 metrów do Sekwany. Dwom 
znajdującym się w samochodzie podróżnym 
udało się tak długo utrzymać na powierzchni 
wody, aż nadeszła pomoc. 

* Szybki wymiar sprawiedliwości. 
W miejscowości Damery pod Epernay (Fran- 
cja) wielka liczba winiarzy splądrowała skle- 
py pewnego handlarza szampańskiego wina. 
Potłakli 70 000 butelek szampana, oraz 2000 
butelek wina z wozu, a płyn wylali w rze- 
kę. Była to zemsta, ponieważ właściciel, Pe- 
rier, dopuszczał się fałszowania wina. Spraw- 
com udało się zbiedz, zanim przybyła żan- 
darmerja i zastępcy władz. 

* Palenie zwłok. Zwłoki zmarłego dy- 
ktora biura Wolffa, tajnego radzcy Fr. 

Banse'go, spalone będą dzisiaj w kremato- 
rjum w San Remo, poczem popiół do Ber- 
lina przewieziony będzie. 

Kalendarz. Piątek 20 stycznia: Fa- 
biana i Sebastjana mm. Wschód słońca o 
godzinie 8 minut 2, zachód o godzinie 4 

minut 20 
PAT WATS TW RAZER EE PAT PREY ES ET TE BE patron) 

Urząd stanu cywilnego. 
Poznań, 16|17 stycznia 1910. 

Zapowiedzie: 

Sierżant-trębacz Rudolf Nickel z Anną 
Riedel. Służący Wincenty Kowalczyk z Ste- 
fanią Siwą. Pomocnik handlowy Stefan 
Bestyński z Martą Trenner. Szyper Stani- 
sław Rybarczyk z Heleną Pisikiewicz. Mu. 
larz Adam Nowakowski z Marjanną Bile- 
wicz. Stolarz Maks. Tomaszewski z Kaźm. 
Lesińską. 

Śluby: 
Oukiernik Edward Hahn z Marją Białą. 

Przesuwacz kolejowy Jan Zborowski z Wi- 
ktorją Misiewicz. Robotnik Jakob Kaczma- 
rek z Marją Springer. Woźny pocztowy Ka- 
rol Reppich z Juljanną Michalak. Robotnik 
Józef Kramer z Magdaleną Stefaniak. Bru- 
karz Jan Zieliński z Marją Skorą. Kelner 
Marjan Jeleński z Katarzyną Nowotną. Ku- 
piec Stanisław Nowacki z Jadwigą Mindak. 
Właściciel szkuty Paweł Nittke z Wandą 
Szydłowską. Inspektor dóbr Bolesław Jabłoń- 
ski z Heleną Baer. 

Urodziny: 
Syna: Balwierz Ignacy Teicher. Sekre- 

tarz land. Jan Siegmund. Robotnik Walenty Ry- 
piński. Malarz Karol Baltes. Młynarz Paweł 
Seidel. Mularz Antoni Siąkowski. Mularz 
Józef Głąbek. Optyk Herman Radke. Pedel 
Józef Feld. Młynarz Stanisław Jankowski. 
Kupiec Paweł Muszyński. Zwrotniczy kolej. 
Augustyn Griese. Kupiec Saly Cohn. Stróż 
Wilkelm Warmbier. Robotnik Michał Kez- 
mierczak. Niez. M. 4 

Cérke: Robotnik Piotr Misiorny. 
Podróżujący Józef Wiśniewski. Garncarz 
Antoni Kujawa. Monter Walenty Kolanek. 
Mistrz rzeźnicki Kaźmierz Jerzykiewicz. Su- 
pernumerarjusz Maks. Hein. Rzeźnik Antoni 
Pywyński. Stolarz Antoni Ratajczak. Wła- 
ściciel fabryki Mieczysław Putjatycki. Szewc 
Konstanty Piechocki. 

Umarli: 
Robotnik Ignacy Tomaszewski 64 lata. 

Magdalena Schmidt rok i 6 miesięcy. Wdo- 
wa Katarzyna Zawitaj z domu Kosciahska 
65 lat. Wicefeldwebel Adolf Schulze 32 1. 
Wdowa Rozalja Kasprzak z domu Skorupiń- 
ska 35 lat. Paweł Nikoley 4 miesiące. Kaz- 
mierz Kwaśniewski 2 lata. Małgorzata Moch 
7 miesięcy. Adolf Knispel 2 lata i 8 mies. 
Wdowa Paulina Laznowska z domu Szyn- 
kiewska 74 lata. Marjan Domalski rok i 10 
miesięcy. Kelner Roman Szymański 20 lat. 
Władysław Bochyński 8 miesięcy. Cecylja 
Jeżewska 4 miesiące. Zamężna  Apolonja 
Menke z domu Lawicka 31 lat. Zamężna 

Marja Ruberg 53 lata. Katarzyna Wiśniew- 
ska z domu Regalska 51 lat. Pobierający | 
rentę Stanisław Tatula 69 lat. Kupiec Lu- 
dwik Löwenstein 55 lat. Ernest Günther 8 — 
miesięcy. Helena Kaliszan 2 miesiące. Rol- 
nik Stanisław Brzeski 20 lat. Wdowa Bar- _ 
bara Blachnierek z domu Przybylak 62 lata. 5 
Zamężna Marja Jarosz z domu Szychowska | 
67 lat. Pobierający rentę Konstanty Andrze- 
jewski 79 lat. Wdowa Agnieszka Fellimann 
z domu Tomaszewska 66 lat. Wiktor Igna- 
szczak 2 miesiące. Robotnik Józef Rosada 
39 lat. Bronisława Figlewska 5 miesięcy. 

Ve ON OR TERN AIT IIE 

Wiadomości handlowe. 

Targ miejski na bydło. (Sprawesdasie 
mrzędowe.) Poznań, 18 stycznia, | 

Spedsono lub zwieziono: rn 
$2 sztuk bydła xogatege 

440 „ świń 
186 „ cieląt 
—  „ owies Be 

Razem 658 sztuk zwierząć. 
Plasono za 50 kigr. wagi żywej: 

Woly. 
a) mało pasione, każdego wieku 
e) pełnomięsne, małodsze . . » 

Buhaje. 
b) pełnomięsne, utuczone, najprzedniejsze 

krowy najwyżej T-letnie. . . » 
6) średnio pasione młodsze i dobrze pa- 

sione starsze . . . . : 
d) mało pasione . . . » « « « « 

Jałowiee i kıowy. 
©) starsse, pasione krowy i mniej zozwi- 

nięte młodsze krowy i jałowiec . 
d) średnio pasione krowy i jałowiee . . 
e) mało pasione krowy i jałowies . 

Cielęta. 
a) najwyborowsze cielęta utuezone . » 
b) najwyborowsze cielęta utuczone i nie 
odsadzone . . » « « + ne. 

e) średnie cieleta utuczone i nie odsads. 
d) poślednie cielęta nie odsadzone . . 

Owse. 
b) starsze ekopy utuczone i młodsze owee | =" 

utuczone . . . « » » « + 
e) średnio pasione skopy i owce (braki) 

Świnie. 
a) przeszło 8 eentnary żywej wagi . . 
b) pełnomięsne przeszło 2i pół ctx. &. w. 
6) pełfiomięsne przeszło 2 ctr. żyw. wagi 
d) pełnomięsne do 2 centn. żywej wagi 
oy MIĘRAG O ZOO N „OWE 
£) maciory « ©. 4 5-3 4 9 o o 0040 

Interes był spokojny. — Tazg uprzątnięte. © 

45—46 
43-46 - 
40 48 
39—41 

Pozmań, duia 18 stycznia ab. 
(Ussqdows sprawozdanie tazgowe miazia Pernsniż 

podług zestawienia policyjnegó). 
Gonna 

Inne aztykuły: ae err — 

EA. ma. EB. 

Słoma znopkowa za 190 kg. 5,00 4,00 4,08 - 
Siane ń 6,60 5,00 6,08 
Grosh żółty do gotowanin —,80 —,28 —.,26 
Gosh biały do gotowania  —,40 —,60 —,40 
Boszewiea —50 —20 — 66 | 
Ziemniaki 4,00 8,46 840. 

Masło za 1 kg. 2.80 2,20 2.86 
Jaja za kopę 6.00 520 5.68 
Mleko sa litr 020 018 0.18 

od kulki za 1 kg. 1,80 1,66 1,88 

Wołowina $ od łopatki 1,70 140 1,60 
od brsucha 1,50 Te ryś 

( od kulki 2,00 ę . 

Cielącina | od łopatki 180 100 178 
( od kulki 2,00 Fr 

Bkopowina | od łopatki 180 160 178 
kulki 1,60 140 1,5% 

od łopatki 1,60 — = ; 
łowiana i nogi 0,80 0, 04) 

Wiepzzowina | Sato 2 180 120 138 
szynka weds. 2,60 2,46 2, 
słonina 1,80 170 1.86 

Konrina 0,60 040 9,88 

Poznań, dnia 18 stycznia zb. 
Ceny sbożowe giełdy poznańskiej. - 

notowane przes Patronat Zwigsku Spélek (50- 
kretarist dla ,Rolnika“) 

towaz wyborowy średni pebiedah 
Pszenisa 196 \187 178 
Żyto 141 134 126 
Jęeamień 160 146 | 144 
Owiea 149 148 138 

(Wszystko za 1000 kg. netto franke Pozuańj. — 

Poumas, dnia 18 stycznia 1911 x fig: 
(Uruędowe motowania miejskiej komisji targowej 

na targu zbożowym). ; 
Za 100 kilogramów ı 

tówas piękny średni podleda 
Pasoniea 19,50 18,70 11,80 

Żyto 14,10 18,40 12,68 
Jęesmień 16,00 14,69 18,4% 
Owiea 15,00 14,50 -14,10 

Bydgoszcz, 17 stycznia. — (Sprawozdanie 
isby handlowej). Pazenica niesm, miejscowa 3 

bez murzonki biała prsyn. 180 fant. holenderskiej 
wagi 197 mk, tak samo pstra 193 mk. — po- 
ślednie gatunki cies] notowanin. — Ż yte niezm., 

dobre, sdrowe 128 fuatow holenderskiej wagi 141 
mk, 121 funtów wagi 189 mk., lżejsze gatunki | 
000— 000 marek. — Jęczmień dia młynarzy 
180—183 marek. — Jęesmień dla browarów 
145---156 mk., najpigkniejesy nad notowania. — 

Groch nominalnie. — Owias 124—143 marek, 
Jawy lase Bydgożssu. 

Wroclaw, dnia 17 stycznia 1911 x. s 
dobry tow, średni tow. pośl. tewae | 
najw. najn. najw. najn. najw. majka. 
cena cena cena cele cone sone 

Pozenias biała 19,50 18,60 18,50 17,60 17,50 16.60 

„köln 19,40 18,50 18,46 17,50 17,40 16.46 

Żyto 14,50 14,00 13,90 1300 12,90 12.00 — 

Jąezmień 14,00 18.80 13,70 13,09 12.95 12.50 | 
dia brow. 17.30 16,00. 15,50 15 00 00.00 00.00 3 

Owies 15,00 14,60 14,40 13,90 13,8: 18.08 

Groch Wikt. 28,50 32,50 21,50 20, © 18,50 18.50 
Groch mały 19,50 19,00 17,86 16, 16,00 15.50 



Moja tegoroczna 

3 wyprzedaż inwenturowa E 
trwa jeszcze tylko do sokoty wieczora S-mej godz. 

-. jeszcze tylko walor 

Niniejsze znacznie zniżone ceny mają 
CERT TOES LE EEE DET RETAIL 

do tego dnia. .°. ==] M. Schneider, ul. Berlińska 19. 
Walne Zebranie 

podpisanej Spółki odbędzie się 
dnia 19-go Lutego 1911 o 
godz. 4-tej po poł. w loka- 
lu bankowym we Wronkach. 

PORZĄDEK DZIENNY: 

1. Przedłożenie sprawozdania ka- 
sowego za rok 1910, uchwała 
co do podziału zysków, przy- 
jęcie bilansu i udzielenie po- 
kwitowania Zarządowi i Ra- 
dzie nadzorczej, 
Sprawozdanie z ostatniej re- 
wizji związkowej. 
Zmiana § 11 statutów. 

. Wybór trzech członków Rady 
Nadzorczej. 

5. Wnioski bsz uchwał. 
Sprawozdanie kasowe za rok 

1910 wyłożone będzie od jutra 

k
o
 M
 

w lokalu kasowym. 

Wronki, d. 14 stycznia 1911. 

Bank Ludowy 
| Wronke, 4.414. Januar 1911. 

we Wronkach 
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht. 

Rada Nadzorcza: 
Radzca sanit. Dr. Rosiński. 

be Generalversammlung 
der unterzeichneten Genossen- 

achaft findet statt am 19. Fe- 
bruar 1911 nachmittags 
4 Uhr im Banklokale zu Wronke 

TAGESORDNUNG: 

1. Jahresbericht pro 1910, Ver- 
teilung des Rsingewinnes, An 
nahme der Bilanz, Decharge 
für den Vorstand und Auf 
sichtsrat. 

2. Berichterstattung über die 
Verbandsrevision. 

8, Abänderug des § 11 d. Statuts, 
4. Wahl von 3 Aufsichtsmitglie- 

dern. 
5. Anträgeehne Beschlussfassung 

Der Jahresbericht pro 1910 wird 
von morgen ab im Geschäftalo- 
kale ausliegen. 

"Walne Zebranie 
Banku Ludowego w Mieszkowie odbędzie się w ponie- 
działek, dnia 6-ge lutego 1911 o godzinie 2 po południu na sali 
w kapelanji. 

Poraądek obrad: 
1. Sprawozdanie kasowe za rok 1910. 
2, Podział zysku, przyjęcie bilansu i pokwitowanie Zarządu 

i Rady Nadzorczej. 
3. Wybór 4 członków Rady Nadzorczej, 
4. Remuneracja Rady Nadzorczej. 
5. Wolne wnioski bez uchwał. 
Mieszków, dnia 17 stycznia 1911. 

Bank Ludowy. 
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschrankter Haftpflicht, 

Rada Nadzorcza: 
Mikołaj Studziński, wiceprezes. 

Obywatelska kasa chorych 
(zapisana kasa pómocnicza) w Poznaniu. 

Donosimy, iż na miasto Poznań i W. Księstwo Poznańskie 
utworzyliśmy 

gieneralną agienturę 
i powierzyliśmy takową 

panu Kazimierzowi Krajnie 
w Poznaniu, 

do którego prosimy we wszystkich sprawach się udać. 

Dyrekcja: 
A. Chrościelewski, B, Wybieralski. B. Winiewicz- 

Powołując się na powyższe uwiadomienie, donoszę, iż biuro 
moje znajduje się prz Piekarach mr. 8 ptr. 

Kazimierz Krajna. 
Poszukuję we wszystkich miejscowościach 

sumiennych agentów, _ 

Saletre chiliskg 
kajnit, tomasówkę, superfosfaty 

jak i wszelkie inne 

nawozy sztuczne 
poleca po znanych tanich eenach 

Centralna drogerja 
d. Czepczyński, Pozuań 

składy hurtowne 
al. Południowa 8 

telefon 238 

hendel detaliczny 
Stary Rynek 8 

telefon 324 

OGOÓR*GOGEJ De 
a % 

W Dom. Gierłachowie 
p. Langguhle wakuja od 1 kwie- 
sie miejsce dla 233 

kowala 
ktéryby od rana prowadzil mle- 
czarnią i 

stelmacha 
który umie prowadzić parową 
miockarnia. 

Włódarz 
zon. z zaciężnikami na wyseki 
deputat i pensją potrzebny od 1. 
4.11 do Dom. Wiihelms- 
hóhe p. Fordon, Kr Bromberg 

Borowy-strzelec 
licz. lat 30 żon. z małą familją, 

wysłuż. wojsk. 6 lat w jednem 
miejscu, znaj. się na tęp. drapież 
oraz wszystk. w zakres ten wchodz. 
gał. pracy, posz. posady od 1-go 
kwietnia lub prędzej. Zglosz. do 
eksped. Wielkopol. pod nr. 283 

Licytacja! 
Do masy konkursowej należące 

zapasy p. Framciszka Ko- 
miecznego jak: 
wstążki, bielizna, poń- 
czochy, towary wełnia- 
ne, bawelniame oraz 
krótkie jako też urzadze- 
mie mają b -ć 

dnia 23-go stycznia r. b. 
6 godz. il przed pei. 

w lokalu ogólnych dłużników 
w Gostynim przy ul. Leszczeń- 
hskiej i narożniku rynku w ca- 
łości najwięcej dającemu wylicy- 
towane. Reflektanci winni złożyć 
przed licytacją 300 mk. kaucji 
jako zaliczka wierzycis.owa za- 
strzeżona przy przybiciu. Obej- 
rzenie składu jest dozwolone. 

Gostyń, d. 10 stycznia 1911, 

Herrmann Sehr, 
zawiadowca konkursu. 

dak słodko 
wygląda różowe młodociano świe- 
że oblicze oraz czysta delikatna 
ładna płeć, Wszystko to wyświad: 

Bergmanna & Co. 
Radebeul, mydło z lijowego mleka 

(konik z kijkiem) 

Bergmanna & Co. z Radebeal. 
Cena, kawałek 50 fen. Dalej czy- 
ni Dada krem z liliowego mleka 
dobry, doskonale działający śro- 
dek na piegi. — Tuba 50 fen, 
Do nabycia w następ. składach: 
F. G. Frass Nast. Br. Śniegocki, 
Drog.p. kotwicą, drog. p. aniołem 
H. Lewin, Fr. Müller, K. Mazur, 
T. Neyman, Śniegocki Nast. Hans 
Griider i apteka „pod lwem*. — 
„Residenz Drogerie‘ sw. Marcin 43. 
drogeria „Flora*. 

W Keyni: aptekarz Pardon, 
w Pobiedzisk J. Paichert, w Wie- 
lichowie Sławski, w Zerkowie 
J Dobrowolski Nast. 

wą z posen | pcz 
tweni. parowcani 

na wszystkie strony świata, 

Bremen New York dwa 
razy tygodniowo wprost lub 
też przez Southampton-Cher- 
bourg» 

Bremen-Baltimora 
Bremen-Canada 
Genua New- York 
Bremen-Philadeiphia 
Bremen-Galveston 
Bremen-Cuba 
Bremen-Brasilien 
Bremen-La-Plata 
Linie parow. rzeszy poczt. 
Bremen-Wsch. Azja 
Bremen-Austraija 

Bliższych wiadom. udzielają 

Norddeutscher Lioyd 
Bremen 

jako też i ich agentury w 
Poznaniu: Curt Boettger, pl. 
Wilhelmowski, Bud. Schulz, 
ul. Podgórna 2 b. i general- 
na agentura na Prusy F, 

Montanus, Berlin 
Invalidenstr. 93. 

młodszego do handlu bławatnego 
dzielnego ekspedjenta, poszukuje 
zaraz lub od 1 lutego t. r. przy 
wolnym stole i stancji. Ofertom 
proszę załączyć odpisy świadectw 
i podać wymagania pensji. 288 
David Tischier, Grabów in 

Posen, skład bławatów. 

zlepszem wykształceniem przyjmie 

Jan Borys, 
interes kolonialny i delikatesów, 

Krotoszyn, Rynek. 

I. CEGIELSKI, TOW 
w Poznaniu 

ulica Strzelecka 14. 

Fabryka machin i narzędzi rólnicz. 

NNN Lejarnia 455 
Fabryka machin i kotłów parowych 

oraz urządzeń przemysłowych. 

Adres telegramów. Haeegielski Posen. 
Telefon: 34 i 2929. 

? 
Skrzynka pocztowa , Postschliessfach Nr. 259. 

SOS SOS FSSOCSIBCHOTODOCE 9009098 

Likier 

mnicho ) Chertreux 
wyszedł jako zwyciężca we 
wszystkich procesach w Niema 
czech i sprzedaje się go teraz tylko z 

stojącym podwójnym 
Ostatni słuzy dla tego, ażeby identyczność 
wyrobu gwarantować identyez naścią fabry- 
kantow. W rzeczywistości nie 
nione, jat tylko miejscowość wyrobu 

tego trzeba odtąd rządać obok siojącą 
butelką, ażeby dostać prawdziwy 

obok etykietem. 

ie zmie- 

i dla 

który wyrabiają mnisi w Tarrogona 
podług ich własnego iim zma” 
nego przepisu i z 
rostin jak przediem. 

Wyłączny zastępca w Berlinią; 

| panowie Max NeuberaCiie., 
Berlin W. 15, Kaiser - Allee 205. 

łych samych 

Górnośląski hurtewny skład węgli poszukuje 
po wszystkich miejscowościach Księstwa ruchliwych 

X zastępców X 
do odwiedzenia cegielh, gorzelń, handlarzy itd. Oferty przyjmuje 
ekspedycja Wielkopolanina pod nr. 319. 

Od 1. 4. br. potrzebny żonaty 

ogrodowy, 
któryby zajął się tępieniem dra- 
pieżników i baźantami Kopie 
świadectw wraz podaniem warun- 

ków przyjm. Dom. Marcin- 
kowo p. Gembitz, Mogilno. 

Poszukuje się na wieś 

(NODCZI 
wieku od 9—11 lat z lepszej ro- 
deiny do wspólnej nauki i zaba- 
wy wraz z moim synkiem. 

14 

Anna Mańkowska, 
Słupia b. Kempen, in Posen. 

SAMUS A R fe 3 “ SR ae meray 

Potrzebny od 1 kwietnia słu- 
Er Żon., na deputat, Ogro- 

dnik zon do oranzerji. Strze- 
! lee żon. lub kaw. 

Potrzeb. zaraz kuchmistrz 
kaw. ogrodnik kaw i rządz- 
ca kaw Panna służ. z cze- 
saniem i krawiecczyzną Służą” 
cy kawaler. 
Procederewy pośrednik posad 
Franciszek Niedzielski 

Posen, Wienerstr. 6 prt. Tel. 1036 

“x AR RR 
Poznańska 

seena obrazów 
(Posener (Bilderbiihne) 

21 ul. Szeroka 21 
Dziś w czwartek i jutro 
w piątek wspaniały pra- 
ram. i miejsce 20 fen, 
Hid fem., Fil iO fen. 
Artystyczny koncert. 

BR RR RR 

Majstra drenarsk. 
zdolnego poszukuje zaraz 342 

Biuro melioracji rolnych 
Kaźmierz Kuczyński, 
Warszawa, ul. Wilcza 63. 

Porządna zgrabna 

(ZIEWCZYNA m panlenka 
posiadająca cokolwiek kapitału, 

potrzebna do samodzielnego pro- 
wadsenia miejskiego domu u sa- 
motnej osoby, miejsce doży wotne. 
Zgłoszenia postiagernd Pu- 
dewitz 107 a. 318 

A. 
Teatrom amalarskim 

nadarza się nigdy niebywała spo- 
sobność nabycia bardzo tanio do- 
póki zapas starczy sztuk, tetral- 
nych ze znanej bibljoteki teatr, 

po śp. Wejciechu Simonie, 
Bliższych szczegółów udziela za 
przesłaniera znaczka pocztowege 
na odpowiedź p I. S$ i m © M, 
Posen, Schrodka - Marki 

112. Katalogów sig nie wyseła. 

Nakładera i drukiem Fr. Ohocieszyńskiego w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny Franciszek Laurentowski w Poznanią. 
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